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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn. 23. S ierpn ia .

U r z ą d  M un icypalny  Miasta W a r s z a w y  og ła­
sza :  W e d le  o d e b ra n e j  w  dn iu  dzisiejszym w i a ­
dom ośc i  z m iasta  Z a w ic h o s ta ,  w o d a  na W iś le  
p o d  tern m ias tem  dnia  22. b. m . o  godzin ie  10 
z  rana  w z r o s ła  do  w ysokośc i  s tóp  9 cali 1 ,  i 
t e  z p o w o d u  tego ,  iż w  ciągu godzin  p ięc iu  
p rz y b ra ła  s tóp  cz tery ,  s p o d z ie w a ć  się w y p a d a  
n ad z w y c z a jn e j  w o d y .  M ieszkańcy za tem  o k o ­
lic nadw iś lańsk ich  w in n i  w cz eśn ie  p rze d s ię ­
w z ią ć  s tó s o w n e  środki dla u ch ro n ie n ia  s w e j  
w ła s n o ś c i  w  raz ie  w y d a r z y ć  się mogącej po­
w o d z i .  — W  da lszym  ciągu w iadom ośc i ,  k tó re  
w  dniu  dzisiejszym zraria o t r z y m a n o  z  Z a w i ­
c h o s tu  o n ie z w y k ły m  p rzy b o rze  w ó d  na W iś le  
ta m ż e ,  R e z y d e n t  Jego  C e s a r s k o - K ró le w s k ie j  
M ości w  K ra k o w ie  d on iós ł  p o w tó r n ą  sz tafe tą  
d o  miasta W a r s z a w y  dnia  23- b. m. o godzin ie  
11 W w ie c z ó r  d o sz łą ,  £e  w e z b ra n ie  ta m te jsze  
co ra z  w z ra s ta ją c e ,  daje p o w ó d  do o c z e k iw a ­
n ia  n a d z w y c z a jn e g o  w y l e w u  W is ły  p o d  W a r -  
aaawą. Jakoż p o w ta r z a ją  się  os trzeżen ia  p o -  
p rz e d n tć m  pub likandem  uczyn ione ,  ażeby w szel­
k ie  nadw iś lańsk ie  p rze d m io ty  d o s ta te czn ie  za­
b ez p ie c z o n e  b y ły  i m o s tu ,  p o d  w ła s n ą  o d p o ­
w iedz ia lnośc ią  w łaścic ieli  n am ien io n y ch  p rz e d ­
m iotów , n a  niebezpieczeństwo nie naraziły.

W k r ó tc e  ma p rz y b y ć  d o  W a r s z a w y  z ro b io ­
n y  w  Anglii s ta ran iem  z a w s z e  g o r l iw eg o  o  
w z r o s t  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o  p b te inkel ler ,  
a  z łożony  w  t ,d a ń s k u ,  z k ąd  już w y p ły n ą ł ,  
s t a t e k  p ł a s k i  c i ę ż a r o w y ,  p rze zn ac zo n y  
do  żeglugi na  W iśle .  Jes t  on  cały  z b la ch y  że- 
lazne j ,  o p a t rz o n y  m a sz ta m i ,  żaglami i w i o ­
s ła m i ,  m a  długości s tó p  130 a 20 sze rokośc i  
i m oże  w  p o trze b ie  zab ie rać  do  70 ł a s z t ó w  
c ięż a ru ;  te ra z  w iez ie  46 ł a s z t ó w  ro z m a i ty c h  
m ach in  i szyn  d o  kolei że laznych  i z a n u rz a  
się w  w o d z ie  o k o ło  cali 19. P r o w a d z i  go  szy­
p e r  Reim an.

R o s s y  a
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 17- Sierpnia.

P rz e z  u k a z y  C esarsk ie  do R ządzącego  S e ­
na t u ,  zostaią m ia n o w a n i  C y w i ln e m i  G u b e r ­
n a to ra m i G u b e r n i i ,  w  k tó ry c h  te n  u rz ą d  sp ra ­
w o w a l i :  M o h y le w sk ió j ,  10  L ip c a ,  G e n e ra ł -  
M a jo r  Pestel i C h e rs o ń s k ie j , 19. t. m . R adzca  
S tanu  E n g e fh a rd t ,  18, t. m. R adzca  T a j n y  B a- 
ayłi N o w o s i l c o w ,  u w o ln io n y  o d  s łużby  U k a ­
ze m  7. L u tego  1839 ,  d la  s łabości z d r o w ia  na 
w ła s n ą  p r o ś b ę ,  n a  takąż  p ro śb ę  p rzy ję ty  z o ­
staje d o  n ić j  n a  p o w r o t  i  m ia n o w a n y  Sena­
to rem .

Z d n ia  20: S ie r p n ia .
N. Cesarz Jmć w  towarzystwie J. C. W . W . 

Xięcia Następcy Cesarzewicza wyjechał zCar- 
skiego S>oła dn. 30v Lipca, o  1 po północy do
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gubern i i  N o w g o r o d z k i e j , dla obe j rzen ia  o d ­
dz i e lnego  kor pusu  g r e n a d y e r ó w  w  obozie  p od  
K n i a ż y m - d w o r e m , dokąd  p r zyb y ł  szczęśl iwie 
t e goż  dnia o 1 po  po łudn iu ,  bo p rzybyciu  do 
o b o z u ,  J .  C. Mość  raczył  oglądać t a k o w y ;  
zw ie d z a ł  też l azaret  pu łku  Fe ldmarsza łka lir .  
R u m i a n c o w a - Z a d u n a j s k i e g o ,  z k tó rego u r z ą ­
dzen ia  pozos tał  zupe łn ie  z a d o w o lo n y m .  l>o 
ob iedzie N.  Pan  raczył  og lądać wszys tk ich  r e ­
k r u t ó w ,  zos taj ących w  pu łkach  g renadyerskich  
i b a t e ry ac h  artyl leryi  pieszej.  N. Cesa r z  Jmć  
z n a j d o w a ł  się na w i e c z o r n y m  caps t rycbu w  
p u łk u  K a r a b i n j e r ó w  VV. Xięcia b a w  la Mek- 
femburgiskiego. Dn ia  31. L ipc a ,  o 1 godzinie  
p o  pó łn oc y ,  p r zy by ł  do Kniażego d w o r u  J. C.  
W .  Xiążę Michał .  T e g o ż  dn ia ,  o w p o i  do 3 
p o  po łu d n iu  G e n e r a ł o w i e  w  oboz ie p o d  K n ia ­
ż y m - d w o r e m  zna jdu jący się ,  d o w o d z c y  p u ł ­
k ó w  i brygad ko rp usu  g r e n a d y e r ó w ,  w e z w a n i  
byl i  na  obiad do Cesa rza  Jmci .  Po  obiedzie,  
o  godz.  5., Naj.  Pan czyni ł  p rzeg ląd  k o r p USu 
G r e n a d y e r ó w ,  z jego poc i ąga mi ,  i był  zeń 
zu pe łn i e  z a d o w o lo n y m .  .

P r z e z  rozka z  dz i enny  Cesarski  z dnia 1. b. 
m .  G ene ra ł  jazdy N i k i t i n  I . ,  s p r a w u ją c y  o- 
b o w ią z k i  In spe k to ra  jazdy o d w o d o w e j  za­
t w i e r d z o n y  został  jej I ns pe k to r e m ,  na miejsce 
G en e ra ła  jazdy,  Hr.  Wi t t ,  zmarłego.

P r z e z  Ukaz  Cesarski  do Rz ądz ąc ego  Senatu  
* dn ia  2 1 .  L ip c a ,  z p o w o d u  danego  na c z a s  
niejaki  u r lo pu  za g ranicę  N ow or oss y j sk i em u i 
B essa rab sk iemu  G en e ra ł  - g u b e r n a t o r o w i , Ge-  
ne r a ł - ad ju t an tow i  H r .  W o r o n c o w ,  obo wi ąz k i  
j e g o ,  na  czas n ieobecnośc i ,  po lecone  zostają 
B essa rab sk iemu  w o j e n n e m u  g ub e r n a to ro w i ,  
G e n e r a ł - m a j o r o w i  F io d o r o w .

Dn ia  29. C z e r w c a ,  na p r zed s ta w ie n ie  N.  
Rz ądz .  S y n o d u  N.  Cesa r z  J m c  m i a n o w a ć  r a ­
czył  b i skup em  E k a t e r y n b u rg sk i m ,  W i ka r yu -  
sz em  Ep arc h i i  Permskiej ,  A rc h y m a n d ry tę  No- 
vv"orodzk iego  2. kl. m on a s t e ru  S w .  Antoniego 

-  R z y m i a n i n a ,  Rek to ra  Semi r i a ryum N o w g o -  
ro dz k i eg o  Anatolego.  _ >

D n i a ' l 0. Lipca nastał  Uk az  J .  C.  Mości  m i a ­
nu ją cy  Bi skupa Orszańskiego Bazylego,  Bi sku­
p e m  P o ło ck im  i Wi tebskim.

W  ciągu zeszłego Lipca,  p o  drodze żelaznej 
m ięd zy  Petersburgiem a P a w ło w sk ie m  prze­
jechało 88,557 osób, co uczyniło  d o ch o d u 29548
rub l i  srebr .  72 kop.

D nia  23. Lipca b. r. odby ło  się tu pos iedze ­
n ie  Ra dy  K r e d y t o w y c h  P a ń s t w a  Zak ła dów .

Z U k r a i n y ,  dnia 8. S ierpnia .
(Oaz., Szląska.)  — A rm ia  rossyjska,  nie r a­

chu jąc  w  to zwyc za jne j  ilości ro cz ny ch  r e ­
k r u t ó w ,  p rzyn a j mni e j  o 40,000 po w ię ks zo n ą  
zostanie.  Nad  granicą p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą  
im p e ry i  znamie n i t e  siły zb ro jne  ( p o  większej

części  p i e c h o t ę ) sk o n c en t r o w an o .  —  P o n ie ­
w a ż  w  Rossyi  w  do ch od a ch  p l e b a n ó w  w i e j ­
skich r ó w n i e  greckiego jak katol ickiego k o ­
ścioła p od obn a  zachodz i  n ie s tósunkow ość ,  jak 
w  d u c h o w i e ń s t w i e  ang iel sk ićm,  chociaż nie 
w  tak w y s o k i m  s topn iu ,  Cesa r z  Jg m ś ć  miał  
p o s t a n o w i ć ,  aby d u c h o w n y m  o b u d w ó c h  w y ­
znań p e w n ą  roczną  pensyę  p ł a co n o ;  ale 
w  tym  raz ie  ma im być od tąd  zab ro n io n o  t r u ­
dn ić  się u p r a w ą  roli.

Szlachta z W o ł y n i a , . Pod o la  i guberrii i  K i ­
jowskie j  z n iecie rp l iwością  p rzybycia  J. C.  M. 
w y g l ą d a ;  najznamien i t szych  z niej p rze z  okó l ­
niki w e z w a n o ,  aby do K i j o w a  zjechali  i tam 
o po s łu ch an ie  u Cesa rza  p ros i l i ;  powzię l i  
t e m  większe  nadzieje,  p o n ie w a ż  się d o w i e ­
dz i ano ,  że Cesarz podczas  ostatniego p ob y tu  
sw e g o  w  W a r s z a w i e  okazał  się n a d e r  ł aska­
w y m .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Sierpnia.

D z i e n n i k  s p o r ó w  w y n u r z a  dziś zdanie,  
że t r ak tat  z dnia 15. L ipc a  dla tego tylko w e  
F ra nc y i  tyle w r z a w y  narobi ł ,  p o n ie w a ż  w  n im 
raczej  p rz ym ie rz e  p r z e c i w  Fra nc y i ,  nie zaś 
p r zy m ie r ze  na korzyść  Po r ty  upat rują.  T a k  
on się w  tej mie rze  o d z y w a :  „ Al b o  t r ak ta t  
londyńsk i  r»ie ma  istotnie innego celu jak u p o ­
r z ą d k o w a n ie  s p r a w y  w s c h o d n i e j ,  a w t e d y  nie 
jest p o do b n ą  do p r a w d y  rzeczą ,  aby  przez  to 
p o w s z e c h n y  pokój  móg ł  być zagrożony ;  m o ­
ca r s t w a  nie  popełn ią  tego b ł ę d u ,  aby  pytanie  
to  na europe jskie  zamienić  i nad  R e n e m  bić 
się miały,  dla ustalenia granic Suł tana i Haszy 
egipskiego w  Syryi .  A lb o  jest t a jnym za m ia ­
r e m  t rak tatu  londyńskiego zagrozić  FYancyi i 
nas nie jako do naszej  z w r ó c i ć  powinnośc i .  
W t e d y  w o jn a  jest n i euchronna.  F ra n c y a  p r a w  
s w o i c h ,  swoje j  ni ezawis łośc i  i swej  r e w o l u -  
cyi aż do  ostatniej kropli  k r w i  b ron ić  będzie .14

Dziennik j eden za w ie r a  nas tępu jące w i a d o ­
m ośc i ,  mogące  ł a t w o  w yja śn ić  wc zo ra j sz ą  p o ­
głoskę o obsadzeniu Kand y i  p rzez F r a n c u z ó w .  
„Za pew nia ją  n as ,  że j edna zmiana min i s te ry -  
alna n i e d a w n o  t e m u  się r o z c h w i a ła ,  a to z t e ­
go p o w o d u  : N a  zapytanie  Pana  T h ie r s a  do 
m o c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h ,  w  jakiby sposób 
układ s w ó j  uskutecznić zamyślały,  jeżeliby się 
Basza egipski p r ze s ła n y m m u  w a r u n k o m  p o d ­
dać nie chc ia ł ,  o d p o w ie d z ia n o ,  że w  t akim 
razie  flotta angielska opasałaby Alexandryą  i /  
o p a n o w a ł a  f lottę tu r ecką ,  w  celu z w r ó c e n i a  
jej S u ł t a n ow i .  N a  to p r ze s ła ł  Pan  T h ie r s  na­
stępującą o d p o w i e d ź : W  tym  s a m y m  dniu,
w  k tó ry m się flotta angielska p rze d  Alexan-  
d ry ą  uk aże ,  Wysiądzie 25,000 F r a n c u z ó w  na 
K an d y ą ,  dla zasłonienia tej wyspy .  Ze  zaś 
K ró l  odpoyyiedź t ę  za za nad to  sprężystą  po-
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r zv ta f  Prezes  r a d y  mini s t erya lnćj  zażądał  
sw e j  dy missy i , k tórą t a k ie  przy ję to ales |Q po 
24 godzina,  h z n o w u  z w r o c o n o ,  gdy Hrabia 
Mole  nie czul  się dość s i lnym do  s t a n i ę c i a j v
obecne ,  chwi l i  na czele s p r a w  publ icznych 
W  skutek tego  za w ia d o m io n o  Anglią o 
m a t u m  Pana  Th ie r sa ,  a ta z s w e j  s t rony  miała 
o d p o w i e d z i e ć :  W  tym sa m ym  d n , u , w  klo- 
r y m b y  noga f r ancuzka na k a n d y i  posła , a ,  za 
jęłaby- Anglia w y s p y  Bo u rb on ,  k a y e n n e ,  ^  
deh .pę  i Martmikę .  Choc iaż  szczegóły te z bar  
dzo  w ia r og o d ne g o  m a m y  ź ród ła ,  j ednakże za 
nie za ręczyć nie mo ż em y.  .

VV pałacu s p r a w ie d l iw o ś c i  jo zm esion o  p
„ [ osk ę , i e  c h e m i c y , - w e z w a n i  do rozpoz nan ia  
n rzyczy ny  śmierci  Pana L a f f a r g e ,  najmniej  
sze°o  ś ladu a rszen iku w  żo łądku i w n ę t r z n o  
ściach nie  odkryl i .  Dz ienn ik  p ra w n ic zy ,  e 
D r o i t ,  za w ie ra  w  tej mi e r ze ,  co n a s t ę p u j e . 
„ P o  śmierci  ma łżonka  Pani  L a i f a r g e i  na pie 
w s z ą  w ieś ć  o ot ruciu  go ,  nakazał  ą o - 
r zyć  ciało i z r e w i d o w a ć  je p r zez  ™ aWL0J '  
W y p a d e k  tej czynnośc i  w  akcie oska rżeń ,a  
W nas tępujący  opisano sposób - »»> o ąc e
c i e c z e ,  jakie o b e j m o w a ł ,  t rosk l iwie  e c h o w a -  
n0 i pod r o zb ió r  che mi c zn y  oddano.  O d k ry t o  
W n im z zupe łn ą  p e w n o ś c ią  arszenik.«« l e r a z  
jednak głoszą,  że r apo r t  c h e m i k ó w  prze łożono  
P a n u  Orfili  w  P a r y ż u ,  i że t en uczon y  P r o ­
fessor  nie tak p e w n e  w  tej mie rze  obwieści !  
zdanie.  P r ó c z  tego  p rzyłącza ją  się do p ie r  
w s z e j  ope racyi  szczególniejsze okoliczności .  
P o w i a d a j ą ,  że w  czasie operacv i  r o z p o c z ę t y ,  
r e to r t a ,  w  której  Się w n ę t r z n o ś c i  z n a j d o w a ­
ły  pękła  p r z y  o g r z e w a n iu  i że się w  nić, tyl ­
ko  żół ty  pozostał  p ł y w ,  z k torego  chemicy  
z zupe łną  p e w n o ś c ią  o z n a jd ow an iu  się ar sze­
niku w n io s k o w a l i .  Pan  Orf i la zaś dow odz i ,  
i e  opisane w  raporc ie  z j awisko  mogło  także 
być skutkiem wci skania  się żółci  w  k r e w  i 
ió t ą dek .  Konsu l t acyą  t ego rodza ju  w r ę c z o n o  
p o d o b n o  o br ońc y  Pani Laffarge.  W y p a d e k  ten 
bv łb v  nader  w a ż n y  dla o b ż a lo w a r ie j , b o  cala 
Sprawa  inny  całkiem w e ź m i e  k ie runek.  « 

r  2, d n i a .  22 .  S i e r p n i a .
Król z rodziną Królewską jutro tu p ow róci.  
N adeszłe  tu dzisiaj listy pryw atn e  z Marsylii 

d o n o s z ą ,  że dnia 18. m ; b. 400  m ajtków od e-  
brało rozkaz opuszczenia o k rętów  kupieckich  
i w s tą p ie n ia  w  służbę marynarki królewskiej.  
T e ż  same listy wspom inają  o r o z p o w sz ec h n io ­
n e j  w  Marsylii pog łosce ,  źe f lolta angielska i 
rossyjska na m orzu  Srodziem nem  się połą-

CZ U n i  v e r s  tw ie r d z i ,  że o z w o ła n iu  I z b  ani

m Anglicy ^ B o u l o g n e  połączyli się na tak 
n a zw a n y m  meeting dla podam* adressu Kró­

l o w i  L u d w i k o w i  F i l ip o w i ,  w  k tó ry m w y n u ­
rza jąc  r adość sw oj ę  z p r z e b y w a n i a  J. K. M. 
W tern mieście,  r ó w n o c z e ś n i e  G o  upraszają ,  
aby,  o ile się to tylko z h o n o r e m  F rancy i  zga­
d z a ,  dołożył  starania by pokój  świa ta  u t r z y ­
m a ć  i zapobiódź z e r w a n i u  s p r zy m i e r za ,  za 
r ó w n o  dla o b u d w u c h  k r a j ó w  korzys tnego .

L i s t  p r y w a t n y  Anglika j ednego z Boulogne 
donos i ,  źe Król  podczas  poby tu  sw'ego w  B o u ­
logne deputacyję  20 A n g l i k ó w  przy jąć  raczy ł ,  
N.  Pan  z nią po  angielsku r o z m a w i a ł  i za p e ­
w n ia !  ją ,  źe zachodzące  mi ęd zy  Anglią i F r a n -  
cyą n ieporozumien ia  pomyś lny  w e z m ą  o b ro t ,  
i źe sam p r z e k o n a n y ,  iż p rzy jazne  stosunki  
m ię dzy  temi d w o r n a  krajami nie zos taną za­
kłócone.  ( P o d a n ie  gazety T i m e s  o tej r o z ­
m o w i e  b r zm i  t r o ch ę  inaczej ;  w k ł a d a  w  usta 
Kró l a  nas tępujące  s ł o w a :  „ C h m u r a  stanęła 
mię dz y  temi d w o m a  n a r od a m i ;  tuszę sobie,  
źe się ro zp ro sz y  i wszys tko  uczyn ię ,  co tylko 
w  mocy m o j e j ,  aby celu tego dos tąp ić ;  w s z a k ­
że — nie zapomnijcie  o t e m  —  p r z e d e w s z y s t -  
k i em  jest em —  F ra n c u z e m . “)

A n n o  l a  t e  u r ,  w y c h o d z ą c y  w  Bo ul og n e  
dz iennik ,  donosi  o zavyinięeiu s ta tku p a r o w e ­
go «Veloce“ do Dun k ie rk i ,  po  n a d a r e m n y c h  
z jego s t rony  us i ł o w a n ia c h  dostania się do  
p o r tu  Boulogne albo Calais.  1 w  D unk ie r ce  
p rzy  za w in ię c iu ,  na grobl i  p o r t o w e j  osiadł  
i znaczne  pon iós ł  szkody.  <>Tak t edy (doda je  
w s p o m n i a n a  gazeta)  Bo u logne ,  Calais i D u n ­
k ie rka ,  jedno miasto po d r ug i em  w  przeciągu 
24ch godzin w id z i a ły ,  jak j eden z na jmocn ie j ­
szych s t a tkó w ma ry n a rk i  naszćj tego dokazać 
nie rnógl ,  co l iche pakie tboty  od lat 10 p o r t  
t en  z w ie d z a ją c e ,  bez najmniejszej  t r u d no śc i  
w y k o n y w a j ą .  W  obecnej  c h w i l i , k iedy cały 
ś w ia t  w o j n ę  głosi  i kiedy p r z e w i d u ją  m o ż n o ś ć  
w y p a d k ó w ,  przy k tó r ych  nasze statki p a r o w e  
w o j e n n e  w ie lką  ro lę  g raćby  mu s i a ł y ,  ubo le ­
w a ć  istotnie na leży ,  p rz e k o n y w a p jc  się ,  ze 
j eden z o k r ę t ó w ,  na k tó ry  się spuszczano ,  
p rzy  najmniejszej  p ró b ie  tak nędznie  się po- 

ł  «pisa—
Z T u l u z y ,  dnia 9- Sierpnia,

Mias to  nasze dnia onegdajszego ś w ia d k ie m  
b y ł o  wielk iego  nieszczęścia.  P rze d  4. godziną 
z po łudn ia  i  t r zech  p r ę d k o  po  sobie na s tę p u ­
jących  m o c n y ch  w s t r z ą śn ie n  na tychmiast  w n o ­
szono.,  że zdarzy ło  się nieszczęście p o d o b n e  
t y m ,  jakie W r. 1816. i 1822. T u lu z ę  spotkały.  
D y m  gęsty w z n o s z ą c y  się z mie jsca,  ku  k tó ­
r e m u  oczy w sz ys tk ic h  się z w r ó c i ł y ,  p o t w i e r ­
dził  tę sm u tn ą  o b a w ę .  F abr yk a  p r o c h u  w  po­
w ie t rz e  wylec ia ł a .  O g r o m n e  m n ó s t w o  ludzi  
pobiegło n a t y ch mi as t  w  te s t rony.  W i d z ia n o  
już w  zna cznś j  od miejsca odległości  p o m i ę ­
dzy g r u z a m i ,  k tó r e  się by ły  daleko  rozlecia ły,
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członki pokaleczone ciał ludzkich. Podług 
badań dotychczasowych zdaie się.  i e  3 OJUU 
życie utraciło.  Przyczyna tćj explozyi niewia 
floma Ilość pro chu ,  który w  powiet rze  w y ­
leciał ,  na 17,000 ki logramów po da ;ą. W  p o ­
bliskich dzielnicach miasta wiele d o m ó w  
uszkodzonych zostało.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Sierpnia

K ról ow a  Wikto rya  pojechała wczoraj  z 
Kró low ą Belgijczyków do parku windsorskie- 
go na przechadzkę i obie zdawały się być zu­
pełnie z siebie kori tente, z czego w nosz ą ,  że 
stosunki między Anglią a Francyą nie są tak 
natężone,  jakto dzienniki oby d w ó c h  kra jów 
wystawiają .  Sądzą ,  że Królowa angielska nie 
okazywałaby  przynajmniej  publicznie tyle 
grzeczności córce Ludwika  Filipa, gdyby 
w o jn a  między Francyą  a Anglią bliska w y b u ­
chu była

Dzienniki tutejsze zawierają obszerne do­
niesienie o przybyciu i pobycie Króla f r a n c u ­
z ó w  w  Eu i Boulogne. Podług korespon­
denta »>Staridarda« publiczne pokazanie się 
Króla  F ra n c u z ó w  w  Boulogne,  gdzie tenże 
kilkakrotnie,  idąc pieszo, między lud się 
w mi esza ł ,  n aw e t  między mieszkającymi tam- 
że Anglikami wielki zapal wzbudzi ło.  Jeden  
z nich,  nazwiskiem Brasher ,  mial ,  jak po­
wia da ją ,  ująć w  t e a t r z e  Króla z a  r ę k ę  i za­
w o ł a ł :  "Nie. h  cię Bóg b łogos ławi,  Ludwiku  
Fi l ipie!« Drugi ,  nazwiskiem Coates, były 
aktor ,  który ustąpił w  oberży Kró lowi  zaj­
m o w a n y c h  przez siebie pokoi ,  miał Króla 
przy  wstępie lego do domu powitać  następu- 
jącemi francuzkiemi s łow y:  "Niech żyje Król! 
Niech żyje Francya i Anglia! Niech wieczny 
pokój między niemi p a n u ie !'• Na to miał Król 
podług korespondenta "Standarda“ odpowie  
dzieć w  języku angielskim: "Tak,  wieczna
szczęśliwość dla Anglii i Francyi ,  wieczny 
pokój między niemi;  i przyrzekam w a m ,  że, 
dopóki żyć b ędę ,  pokój mieć będziecie,« 
„Standard" poczytuje doniesienie to za p r a w ­
d z iw e ,  podczas gdy „Morning  Herald szydzi 
z niego.

Kikodniowy pobyt  Pana Guizota w  W in d­
sorze i ar tykuł  w  «Bevue des deux Mondes" o 
obradach jakie zawarcie traktatu poc zwórn e­
go przymierza poprzedzi ły,  nastręczają dzień 
n ikom tutejszym n o w y  p o w ó d  do uw ag  nad 
pytaniem wschodniem.  W pierwszym wzg lę­
dzie r ó w n ie  M o r n i n g -  P o s t  jak i S t a n ­
d a r d ,  na to zwracają u w agę ,  ze Pan Gui­
zo t ,  p rzybywszy  na szczególne w ezw a n ie  
K ró lo w e j  do W i n d s o r u ,  nie tylko się tam 
zszedł z L o r d e m  Palmers tonem,  ale także

* Pos łem p n  skim,  B a r o m m  Bi i łowem,  któ­
ry ma niezadługo wyjechać ,  i Królem Bel- 
g . jeżyków, któremu to os ta tn i .mu,  wielki 
w p ł y w  mającemu pośrednikowi ,  powszechnie  
z  własnego jego natchnienia w y p i y w a jące po . 
s r ed me tw o przypisują,  zwłaszcza,  że on sam 
także interes własny w  tern znajduje. P o s t  
zapewnia ,  ze w  dobrze  zawiadomianych  to.  
w a rzys tw ach  zejście się t akowe za ułożone 
poczytują,  i ze się karmią nadzieją,  ii  usiło­
wania  tego rodzaju pokój zabezpieczyć zdo- 
łają. Mmisteryalny dziennik M o r n i n z -  
L h  r o n i c i e  przecież z n o w u  wczora j  z m n i e j ­
szą pen ością o utrzymaniu pokoju przemówi ł .  
L wielką ufnością, powiada ten dziennik,  są­
dzi w p r a w d z i e ,  że do wojny  nie przyjdzie, 
ale me można za nadto być zaufanym, bo w e  
r ra ncy i  znajduje się s t r o n n n t w o ,  które inte- 
ressa Mehmeda  Alego za interessa frar.cuzkie 
poczytywać rade ;  Pan I hiers skłania się do 
tego s t ronnic twa ,  naraziłby on cały nimbus 
swego publicznego s tanowiska na niebezpie­
czeńs two,  gdyby ustąpił ,  i dla tego wszelkim 
sposobem unikać tego będzie. Dotąd poczyty­
w ano  za rzecz przyzwoi tą  doczekać się blo­
kady,  teraz zaś, podług  K u r y e r a  f r a n c u z -  
k i e g o ,  postanowiono zająć stanowisko,  t. j. 
jak C h r o n i c i e  sądzi, wpaść  do Marokko lub 

umsu, i obsadzić Minorkę ,  Cyprus lub Kan- 
dyą. »M y z naszej strony,  dodaje w s p o m ­
niany dziennik,  nie zadziwił ,byśmy się, sły­
sząc,  ze Francuz i uskutecznili albo uskute­
cznić zamyśla ą n o w y  zamach,  na w z ó r  An- 
końskiego,  tylko bardziej na Wschodzie.  
I* l o b e ,  jeszcze bardziej ruinisteryalny dzień- 
mk,  z n o w u  dziś l i czbowo dowod/ . i ,  że flotta 
angielska na morzu Sródz iemnem już dziś 
bez spodziewanych n aw e t  jeszcze posiłków, 
r ó w n a  się zupełnie flocie francuzkiej.  Co  sic 
artykułu w  B e v u e  d es  de  u X M o n d  e s do­
tyczy,  nadmienia paryski korrespondent  ( i l o ­
b u ,  do którego się dziennik ministeryalny od.  
w o l n  ej ze artykuł ten nie wypłyną ł  z pióra 
1 ana 1 hiersa,  tylko pod jego w p ł y w e m  zo 
stał napisany,  i ze skazówki,  dane przez Au- 
stryą Farm ( .uizotowi pod względem przy- 
zw o leń ,  do jakichby się Lord  Palmerston za- 

e w n e  przychyli ł ,  riie są bynajmniej  skazów- 
ami,  tylko formalnemi i z rozwagą  ułożone- 

mi z strony Posła austryackiego do Pana (iui- 
zota przeslanemi wnioskami  i razem przyja­
c ie l s k im  oświadczeniem,  w  celu dowiedzenia 
się o zamiarach Francyi.  Paryski korrespon- 
dent  K u r y e r a  twierdz i  p ow tó rn i e ,  że cała 
opinia publiczna Francyi  wojny  samej przez 
się riie pragnie,  że utrzymania sprzymierza 
angielskiego szczćrze życzy,  ale stale i nieod- 
zownie  postanowi ła  raczej w oj nę  przedsię-
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w z i ą ć ,  aniżeli z e z w o l ić ,  żeby p lan  L o rd a  
P a lm e rs to n a  do skutku p rzy jść  miał.  T y ;u  to  
d u c h e m  w szys tk ie  klassy spo łecznośc i  Iran* 
cuzkiei o ż y w io n e ,  a organa L o rd a  P a lm ers to -  
na  rzecz  inaczej w y s ta w ia ją c e ,  z um ysłu  p u ­
b l iczność  łudzą  i z w o d z ą .

Z d n i a  2 2 .  S i e r p n i a .
N a w sc h o d n ie j  kolei żelaznćj o k ro p n e  się 

w y d a r z y ł o  nieszczęście. U ż y to  zanad to  w ie le  
• iły  p a r o w e j ,  tak  da lec e ,  że lo k o m o ty w  
z t ra in em  60 mil angielskich w  przeciągu  je ­
dnej godziny  u b ie g ł ,  aż nareszc ie  p rzez  kraty  
p r z e l e c i a ł  i z 8 w o z a m i  w  p rze p aść  s ię  z a w a ­
lił. Z pom iędzy  35 p o d ró ż n y c h  9 ciężko z o ­
stało r an io n y c h  a 1 osoba zabiła  się.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 10. S ierpnia .

G a z e t a  D w o r s k a  z a w ie ra  d ek re t  k r ó ­
le w s k i ,  m ocą  k tó rego  180 m il io n ó w  r e a ló w  
na te n  rok jako n ad z w y cz a jn y  p o da tek  w o ­
jenny  w y b r a n e  b y ć  m a. 130 m il io n ó w  m ają  
z łożyć  w łaśc ic ie le  posiadłości z iem skich  i r o l ­
nicy  a 50 s tan  h a n d lo w y .

Z S e v i 11 i, dn ia  2. S ierpnia .
N a rozkaz G ene ra t-kap i tana  c h o r ą g w ie  g w a r -  

dyi n a r o d o w e j  i p o r t re t  Xięcia V it to ry i  o d d a ­
lono  z ba lkonu  r a tu sz o w eg o .  — Miasto uży­
w a  spokojności.

C h o r ą g ie w  D on  K arlosa  już nie p o w ie w a  
na m u ra c h  w a r o w n i  Callado. Z (Juerica w y s ia ­
n o  tam 20 dział ciężkiego ka l ib ru ,  i sp ra w ie  tćj 
kon iec  p o łożono .  Kąpiele  w  C or te jada  zostały 
p rze d  m ies iącem  w  skutek g w a ł to w n e g o  trzę ­
sienia ziemi zupe łn ie  zniszczone. V\ szyscy 
p rz e b y w a ją c y  ta m  goście znaleźli śm ierć  p o d  
g ruzam i w a lą ce g o  się dom u.

List p ry w a tn y  z K adyxu po  d. 29. L ip ca  w  
„Jou rna l  des t)ebats« p o w ia d a ,  że p o d ró ż  f re ­
gaty B e l l e  P o u l e  do  tego miasta b a rd z o  
szczęś liw ie  w y p a d ła ,  a p o d ró żn i  byli w  jak 
na j lepszym  h u m o rze .  W y p r a w i o n o  w  K a ­
ri vxie na cześć ich w a lk ę  b y k ó w ,  7,a co Xiąźę 
Jo inv i l le  kazał bandzie  m uzycznej fregaty  od- 
g r y w a ć  co w ie c z ó r  se renady  dla m ieszkań ­
c ó w  na placu S an  A ntonio ,  G e n e ra ło w ie  
B e r t ra n d  i G o u rg a u d  zw raca l i  szczególnie j u- 
w a g ę  A n d a lu z a n ó w  i byli ciągle c iek a w e m i 
otoczeni.

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 18. S ierpn ia .

(G az .  P o w sz .) — J O .  X iąźę K anc lerz  pań- 
s t w a  m iędzy  d. 3. — 8. W rz e śn ia  z p o w r o te m  
tu  sp o d z ie w a n y .  M onsignore  C appac in i  w  p o ­
d ró ży  s w e j  do  K ó n ig sw a r th  o W ie d e ń  się nie 
o ta r ł .  Z daje  s ię ,  że w  K ó n ig s w a r th  i o ko­
śc ie ln y ch  s tó sunkach  W ę g ie r  mowa będzie.

Z dnia 21. Sierpnia.
(Gaz. Szląska.) —  W  B osnii  i H e r z o g o w i-  

nie r z e c z y  spokojn ie jszą  z n o w u  p rzyb ie ra ją  
postać  i w y ją w s z y  m ałozr iaczny  o p ó r  p r z e c iw  
w y b ie ra c z o m  p o d a tk ó w  nie zaszły n igdzie  nie- 
spokojności.  P rz e c iw n ie  nad g ran icą  C z a rn o -  
g ó r c ó w  z n o w u  w szys tko  z a w ic h rz o n e .  M i­
m o  za w iąz an y c h  m iędzy  W ład y k ą  i W e z y r e m  
M o sta ru  u k ła d ó w ,  osta tn iem i czasy na  w s ie  
tu reck ie  Ban jane ,  G ru d in je ,  Decsiane i G h e r b e  
h o rd y  C z a r n o g ó r c ó w  z n o w u  n a p a d ły ;  p r z y ­
szło p rzy te m  do u ta rc z e k ,  w  k tó ry ch  na o b u  
s t ro n ac h  około  40 ludz i ,  a m iędzy  tym i i ksiądz 
je d e n ,  poległo. W sze lk ie  ru ch o m o śc i  z a b ra ­
n o ,  d o m y  spa lono  a g r u n ta ,  jako p r a w n ie  n a ­
b y te ,  m iędzy  C z a r n o g ó r c ó w  podzie lono .  Ci '  
też  zagrażają m ia s to m  S pux  i P o d g o ri tza  i na­
w e t  nad  g ran icą  A ustryacką zdarzają  się ro z ­
boje  i łup ie s tw a .

P iszą  z G ra fe n b e rg u  p o d  d n ie m  8. S i e r p n . : 
„G ra fe n b e rg  i przyległy  F r a y w a ld a u  są i tego  
r o k u ,  podobn ież  jak w  p rz e sz ły m ,  nap e łn io n e  
gośćm i,  k tó rzy  się z p o ło w y  św ia ta  zjechali. 
W r o c ł a w i a n  jest tu b a rd z o  m a ło ,  ale za to  
t ć m  w ięcć j  W ę g r ó w ,  P o la k ó w  i Rossyan . 
D z iś  sk rom ny  założyciel tego b ło g o s ła w io n e ­
go zak ładu  miał ten  w ysok i  zaszczy t ,  iż t r ze ch  
dosto jnych  gości m ógł u siebie po w ita ć .  W  
p o łudn ie  p rzyby li  do  G ra fe n b e rg u  JK M o śc ie  
A rc y x ią ż ę ta F e rd y n a n d  i M axyinili jan, a z w i e ­
d z iw s z y  w sze lk ie  m ie jsc o w o śc i ,  za trzym ali 
się czas niejaki w  sali ladalnej,  gdzie z z jedna-  
jącą serca uprze jm ośc ią  i dob roc ią  zabaw ia l i  
się r o z m o w ą  z zeb ran y m i w ła ś n ie  na ob iad  
gośćmi kąp ie low ym i.  P o  p o łu d n iu  z jechał 
n iespodzianie K ró l J m ć  Saski,  będący  w  p o ­
dróży do K a r p a tó w  pod  im ien iem  h rab i R o h e n -  
stein i m ający z sobą ad ju tan ta .  K ró l  J m ć  w  
to w a r z y s tw ie  Priessnica zw ie d z i ł  cały zakład, 
u d a w a ł  się aż do  od leg łych  o p ó ł  mili kąpieli 
s p a d o w y c h ,  o d r y s o w a ł  najpiękniejszy w id o k ,  
a p o tć m  p ieszo spuścił się z góry  ku F r a y w a l ­
d au ,  zkąd  J K M o ść  po jecha ł do  p rzy jem nego  
miejsca kąp ie lo w e g o  C arlsb run .

Z T r y e s t u ,  dnia 18 s ie rpn ia .
(Gaz.  P ow sz .)  — Na p rz y b y ły m  tu  dzisiaj 

s ta tku  p a r o w y m  «M ahm udie«  o trzym aliśm y  
listy z Alexandryi z d. 6 m. b . ;  s tó s o w n ie  do 
tychże  spodz iew a ją  się ta m  b lokady  A nglików . 
Basza ogląda sam  w szys tk ie  fo rty l ikacye ,  n a ­
w e t  g w a r d y a  n a r o d o w a  w  w ie lk im  ru c h u  
i po nad ca łym  b rzeg iem  stoi w o jsk o .  K o n ­
sul francuzki z w o ła w s z y  z io m k ó w  sw o ic h  d o ­
rad z a ł  im ,  ażeby  p rz y  p rzeds ięw z ięc iach  s w o ­
ich  najw iększej  p rzes trzega li  ostróżności,  k iedy  
z a p e w n e  pod  w z g lę d e m  s p r a w  W s c h o d u  
w k r ó t c e  w a ż n e  i s ta n o w c z e  nas tąp ią  k ro k i ,  a 
■yyięc n a  w szy s tk o  p r z y g o to w a n y m  Łyć trzeba.
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— N ola  czterech m ocarstw  już do K onstan­
tynopola nadeszła i przez Portę zratyfikowaną  
została. S łych ać ,  źe flotta rossyjska (?) i au- 
stryacka z angielską pod Admirałem Stopfor-  
dem  się połączyła i do Egiptu popłynęła. Za­
p e w n e  juź przyszły statek p arow y w a żn e  nam  
zw ia s to w a ć  będzie n ow iny .

W 1 o c h y.
Z R z y m u ,  dnia 14. Sierpnia.

(Gaz. Powsz.')  — Pułkow nik , Hr. Briihl, 
przybył tu przed kilku dniami z Berlina z mis- 
syą N. Króla Pruskiego do przebywającego tu 
A ięcia  Henryka Pruskiego.

Z zadziw ien iem  czytamy tu o w ie lu  areszto­
w a n ia ch ,  które w  państwie kościelnem  za­
chodzić  i daleko rozgałęzionego spisku do­
w ie ś ć  m ia ły ,  którego hersztem o w i  korre-  
spondenci Pana Mayer w  L iw o rn o  być mie­
nią. Na obronę p raw d y  u w a ż a m y ,  że Pan 
Mayer juz na w o ln o ś ć  w y p u szc zo n y  został. 
Okazuje się oraz, źe kilka przyaresztowań nie 
miały i nie mają cechy politycznej, nastąpiły  
on e  w  skutek innych przew inień . D o  rzędu 
tych należy m ianow ic ie  ujęcie urzędników  
p o czty ,  którzy kradzieży się dopuścili.

Rozmaite wiadomości.
S tó so w n ie  do G a z e t y  W r o c ł a w s k i e j  

p o s t a n o w i e n i e  k r ó l e w s k i e ,  w  m oc  którego  
Król nasz w iad om y juź p ow szechn ie  a k t  u ł a ­
s k a  w i e n i a  nakazał, brzmi d o s ło w n ie ,  jak 
następuje: „P om ny na królewskie s ło w o  prze­
baczenia w  oslatniem rozporządzeniu M ego  
W Bogu  spoczywającego Ojca, chcę niniej- 
szćm  w szystk im  tym , co podczas panowania  
Ojca M e g o ,  zapom niaw szy  o należącej się 
p raw n em u  w ład zcy  w iernośc i  i uszanowaniu,  
zbrodni majestatu (P o w sz .  Pr. Kr. Części II. 
Tyt.  20. §. 91 — 99 ) ,  zdrady kraju (§. 100 do 
1 4 8 ) ,  obrazy majestatu (§. 196 — 20ó!), udzia­
łu w  zakazanych tow arzystw ach  (E dykt z d. 
7- Stycznia 1838. rok u ),  wzniecania  niechęci  
p r z e c iw  rządow i ( P ow sz .  Pr. Kr. w  w y m ie -  
nionem  miejscu §. 151 — 155 ) się dopuścili, 
w y m ier zo n e  p rze c iw  nim  kary w ięz ien ia  
i niespełnionćj jeszcze zapłaty pieniężnej,  
w łą c z n ie  z przypadającymi na nich i jeszcze 
nie  ściągniętemi kosztami processu, darować,  
pod  w zg lę d e m  tych jednak, na których w y ­
rok p ra w o m o cn y  jeszcze nie zapadł, ro z p o ­
częte  albo mające jeszcze być rozpoczęte  
ś le d z tw a  przytłum ić,  jako też w szystk im  tym, 
których za utrącających p ra w o  do u rzę d ó w  
u zn ano ,  takow e z n o w u  nadać, Z pod tego 
ułaskawienia i abolicyi na teraz każdy w y ję ty  
zostaje, który ucieczką do zagranicznych kra­
j ó w  śledztw a albo spełnienia kary uszedł.

Zastrzegam sobie w sze lak o  dalsze postano­
w ien ia  w zg lę d e m  ty ch ,  coby w  ciągu 6 m ie­
sięcy do s w e g o  kraju rodzinnego p ow róc ić  
i stamtąd łaski Mojćj królewskiej w z y w a ć  
chcieli. Żadnemu obźa łow an em u  abolicya  
p rze c iw  jego w łasnej w o l i  nie ma się dostać 
w  podzie le ,  o w sz e m  w o ln o  każdemu d om a­
gać się dalszego ciągu w y to c zo n eg o  p rze c iw  
m em u śledztwa. tvje żądam żadnej osobistej  
podzięki, szczęś liw ym  będąc w  tej myśli, żem  
świętej  w o l i M e g o  w  Bogu spoczywającego  
Ujca dopełnił 1 z pamięcią jego n o w e  p o łą ­
czy! b łogosław ieństw o .  — Sans sou ci,  d. 10. 
Sierpnia 1840. r. ( p o d p . )  F r y d e r y k  W i l ­
h e l m .  —  I)o  Ministeryum stanu.

VV W a r s z a w i e  w y sz e d ł  z druku tom  
P r o b  p o e t y c z n y c h  K. K u c z a ;  zawiera  
poezyje ,  ballady, w iersze  różne i drainatycz- 
nosć.

Unia 28. C zerw ca  umarł w  VVarszawie J e -  
rzy Waliriski (Zorsz z w a n y ) ,  p rzeżyw szy  lat 
blizko 90. U rodzony w  okolicach Grodna,  
należał do szkoły baletu, utworzonej w  tein* 
ze mieście przez hrabiego Tyzonhauz. n pods, 
lit . ,  która w  roku 1786 sprow adzoną została 
do W arszaw y i z której u tw orzy ł  się balet  
nadw orn y  króla Stanisława Augusta. W  m ło ­
dości sw ej  i sile w iek u  należał do rzędu cel­
niejszych tancerzy, a szczególniej by ł bardzo  
lubionyrn w  taficu kozackim.

Z p o w o d u  w y s t a w y  o b ra zó w  malarskich, 
która w  Dysseldoriie rozpoczęła się od d. 20. 
C z e r w c a ,  w in n iśm y  nadm ienić , iż panna r o ­
dem z W a r s z a w y ,  córka zacnćj familii, p o­
św ięca  się tamże malarstwu i z zadow olen iem  
sw y c h  m is tr z ó w ,  oddaje się tej sztuce.

1 renumerata na Kazania z najcelniejszych  
autorów  zagranicznych w ybrane i spolszczo­
ne przez Księdza A dam a Józefa Sal. S z e le w -  
sk iego, w  materyacń najważniejszych i naj­
potrzebniejszych do nauczania religijnego w  
dzisiejszym czasie; jako to: 1) Kazanie: Reli­
gia chrześcijańska jest najmocniejszym w ę z łe m  
ludzkiej sp o łeczn ośc i ,  przez Aloizego Schnej-  
dera Biskupa Argijskiego, Kaznodzieję Króla 
Jm ci Saskiego, 2) Zbawienie duszy jest walnij  
sprawą naszą, Ks. Jana Nep. Tschupikr, 3)  
C o jest cechą p r a w d z iw e g o  chrześcianina, Ks.  
Fr. Schwab! ( z  niem.) 4 )  Porów n anie  h lozo-  
iii ew anielicznej z filozofią w iek u  naszego,  
Ks. Turebi Biskupa Parm eńskiego, 5) chrze­
ścijańskiej w o ln o śc i  tegoż (z  w ło ś . )  6) O  m i­
łośc i braterskićj Bossueta (z Iran), 7) O  cz y ­
taniu niemoralnych książek Ks. Józefa  L u d w .  
K ohnera Biskupa M ogunckiego , 8) O  chrze-  
ściańskiem w y c h o w a n iu  tegoż ( z  n iem.) 9 )  O  
m o d l i tw ie ,  10) o p oście ,  11) O  jałmużnie Ks.  
de la Calom bióre Jezuity  (z fr.), 12) O  spo-
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w ie d z i  Ks. C h ry s ty a n a  P o h l ,  13) O  t ry u m fu ­
jącym  Z m a r tw y c h w s ta n iu  pańsk iem  Ks. F ilipa 
D y try ch a  (z n iem.),  14) O  m alej liczbie w y ­
b r a n y c h  M assillona (z  Ir.)  15) O  n a w r ó c e n iu  
g rzeszn ika w  obraz ie  m a rn o t ra w n e g o  syna 
w y s t a w i o n e m ,  D ra S tussey  (ang.), 16) O  m szy  
za  u m a r ły c h  ks. Jeau jeau  (z n iem.),  17) M o w y  
d o  dzieci p ie rw sz y  raz  p rzy jm u jących  kom- 
m u n ią  Ks. de S am b u e g  S. E s te v e .  W  t r z e ­
ciej części kazań i homilij Ks. Jo is  z n ie m ie­
ckiego p rzez  Ks. S ze lew sk iego  spo lszczonych  
z a p o w ie d z ia n y  b y ł  inny  jeszcze zb ió r  kazań 
m ający  ta m ty c h  b yć  dopełn ien iem . O to  jest 
u iszczenie w  części tego za p o w ied z en ia .  T a m -  

- te  nauki są h o m ile ty c zn y m  w y k ła d e m  e w a n ie -  
1 i i , te n  zaś z b ió r ,  obe jm u je  kazania w y ższego  
r z ę d u  dla m ie sz k a ń c ó w  w iększych  m iast i osób 
w y ższ e j  klassy p rzeznaczone .  D o d an o  w  k o ń ­
cu p r z e m o w y  do dzieci p rzy jm u jąc y ch  p i e r w ­
szą k om rnun ią ,  p rag n ąc  aby  zw y c za j  usposa­
b ian ia  dzieci do  ŚŚ.  T a je m n ic  by ł u  nas z a ­
p ro w a d z o n y .  W y b o r e m  ninie jszych kazań 
k ie ro w a ło  dzieło zaszczytnie zn a n e :  „B ib l io -  
th e k  ka th o l isc h e r  K an z e lb e re d sam k e it“ , w y ­
d ane  w  F ra n k fo rc ie  nad  M e n em  przez  Kaessa 
i W eisa. — K azania  te n a d e r  są w a ż n e  i sp o ­
d z ie w a ć  się należy że n ie ty iko  d u c h o w n i ,  lecz 
i św ieck ie  o s o b y ,  szukające g r u n to w n e g o  
św ia t ła  w  p rz e d m io ta c h  re l ig i jn y ch ,  korzystać  
z n ic h  nie omieszkają.

P ra ce  oko ło  t u n n e l u  czynn ie  postępują .  
T e r a z  w ła ś n ie  w bija ją  pale dla p rze d łu że n ia  
b r z e g u  i p racu ją  nad u rzą d zen iem  ścieżki dla 
p ie szych ,  k tó ra  m a b y ć  g o to w a  na w iosnę .  
Żadne j już n iem a o b a w y  o w ta rg n ie n ie  w o d y  
do  w n ę t r z a  tunne lu .

P o d łu g  osta tn iego  pop isu  ludnośc i ,  liczba 
m ie sz k a ń c ó w  w  N id e r la n d ac h ,  w  9 p r o w i n -  
cyach ,  nie licząc K ię z tw a  L im b u rsk ie g o ,  w y ­
nosiła  po dzień 1. S tyczn ia  1840 r. 2,663,489 
dusz, z k tó rych  1,689,342 p ro te s ta n tó w ,  900,082 
k a to l ików , 51,127 ż y d ó w  i 2938 należących  do  
in n y c h  w y z n a ń .  O d  p rzedos ta tn iego  w  roku  
1830 pop isu  ludność  p o w ięk szy ła  się o 235,283 
dus,z.

S r e b r n e  s e r c e .  — B ę d ąc  p rz d  kilką m ie ­
sięcy —  o p o w ia d a  jeden  z o f ic e ró w ,  w  p e ­
w n y m  dzienn iku  f rancuzk im  — w  okolicy St. 
M a n d e ,  spo tka liśm y s ta ruszkę t w a r z y  rnęzkićj 
i już p o m a rsz c * o n ć j , k tó ra  narn nas tępujące  
p m y g o d y  życia sv*«go o p o w ia d a ła  : « G d y m  
m ia ła  lat pię tnaście , posz łam  za kaprala,  k tó ry  
zginął W Egipc ie .  Późnie j jako m ark ie tanka  
W stąp i łam  do 105 pu łk u  l in i jo w ag o ,  o d b y ła m  
z  n im  w y p r a w y  p o d  A ustę rl icem  i W a g ra -  
m e m ,  i b y ła m  św iadk iem  klęski naszćj w t t o s -  
syi. N ie  om ieszkałam  także bye p o d  W a t e r ­
loo .  D n ie m  w p r z ó d  Ł*itvvę p o d

Ligny. W o jsk o  s p rz y m ie rz o n y c h  posz ło  w  za- 
m ieszkę. B y łam  z tego b a rd z o  k o n te n ta ,  ale 
do  m o jego  szczęścia b ra k o w a ło  m i tabaki, b ez  
k tórej się obejść nie mogę. M a rk o tn a  i z  p o ­
chy loną  g ło w ą  p rze ch o d z i łam  po  p rz e d  na­
m io t  cesa rza ,  aż o to  k toś m n ie  z a g a d n ą ł :  « A  
cóż ci t o ,  m ark ie ta r ikopn  po z ie ram  i p o s trze -  
p am  przed  sobą oficera w  św ie tn y m  m u n d u ­
rze .  B yłto  je n e ra ł  « * u lub ien iec  cesarza. 
» Mój g e n e r a l e ,« rze k łam  do  niego, „ j e s te m  
z m a r tw io n a ;  już od  t rzech  dni nie m am  ta b a ­
ki." —  nParbleiij  w ła ś n ie  dobrze ,  że cię s p o ­
tk a łe m ,  daj rni s w ą  ta b a k ie rk ę .« Ja m u  ją 
dałam. O n  odszedł.  P a t r z y ła m  za n im  dokąd  
p ó .d z ie ,  az o to  w  n ie jak iem  odda len iu  s p o ­
s trzeg łam  m a łeg o  w z ro s tu  cz ło w iek a  w  z ie lo ­
n y m  su rd u c ie ,  k tó ry  w le p i ł  w e  m n ie  w z r o k  
bystry .  Byłto sam  cesa rz ,  na  tw arzy '  jego 
radość  się m a to w a ła :  w  ty m  dniu  pob ił  A n ­
g l ik ó w ;  a g d y  g en e ra ł  po d a ł  m u  m oję  t a b a ­
kierkę, p a rsk n ą ł  od  śm iechu  tak m ocno ,  aźem  
się przelękła . K aza ł  się m i p rzyb liżyć ,  i w y ­
sy p a w szy  sW oję tabakę do m oje j  tabakierki ,

Eoda ł  mi ją sam s w o ją  w ła s n ą  r ę k ą ,  m n ie ,  
iednej m ark ie ta n ce !  Póki życia m e g o ,  n ie  za­

p o m n ę  nigdy łój d rogiej dla m n ie  ch w il i .  Z tej 
tabak i ,  k tó rą m  jako św ię tą  re l ik w i ję  w  szka­
tu łc e  p rz e c h o w a ć  zam yśliła ,  tylko b a rd z o  m ała  
cząstka się pozos ta ła  ; jednakże w  n a jw iąkszć j  
m ojej p o t r z e b ie ,  anim  się jej do tknąć  n ie śm ia­
ła ."  —  T o  rzek łszy  m ark ie tanka  zdjęła  m ałe ,  
ś r e b rn e  se rce  z sw o je j  szy i,  pocisnęła sp rę ­
ż y n k ę ,  w iec zk o  odskoczy ło ,  a w e w n ą t r z  w i ­
dać by ło  szczyptę  ta b a k o w e g o  proszku . >,VVi. 
dzicie w p a n o w i e , "  rze k ła  « tego  py łku  d o t y ­
kała się ręka cesa rza !  i dla tego on  św ię ty  dla 
m n i e . « —  K ażdy  z nas chc ia ł się p rz y p a trz y ć  
tej t a b ac e ,  ty m  spo so b e m  se rce  to  szło koleją 
z ręki do ręki. A le  n ieste ty  z n a jw ię k sz e m  
naszem  u b o le w a n ie m ,  w y p a d ło  z r ą k  je d n e m u  
n ie zg rab n e m u  z naszych  to w arz y szy ,  a tabaka 
się rozsypała.  N a  ten  w id o k  s taruszka jękła 
z żalu i c z em  prędzej  rzuc iła  się na z ie m ię ,  
aby  u r a to w a ć  choć  jaki pyłek  tego n ieocen io ­
nego sk a rb u ,  ale nadarem nie .  W ia t r  r o z w ia ł  
do szczętu .  Biedna m ark ie tanka  z bo leścią  
spuśc iła  w  ziemię oczy i odeszła  p o w o ln y m  
k rokiem . N aza ju t rz  p o w ie d z ia n o  n a m ,  że za ­
pad ła  w  go rąc zk ę ,  i ze ciągle o tabace  w s p o ­
m inała . VV m iesiąc późn ie j  — um arła .

W ł a ś c i w y  p o c z ą t e k  n a z w y  A m e r y ­
k i - — J a k  to  w  życiu częs to  się z d a rz a ,  iż n ie  
ten  zb iera  co sie je ,  tak  też to  sam o co do  za­
szczyty s ła w n e g o  odkrycia  A m ery k i ,  sp o tk a ło  
n ieśm ierte lnego  K o lum ba .  A m er ig o  Vespucci, 
k tó ry  w  F lo re n c y i ,  sw o jć m  o jczystćm  m ieśc ie  
s łuchał filozofii , uda ł  się w  ro k u  1490 do  Se- 
yyilli,  d la 'n a u c z e n ia  się u  zam ieszka łego  tam -
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ze w u ja ,  kupieckiego zaw odu. Usłyszawszy 
w  tern ostatniern mieiscu w  roku 1496 o o d ­
kryciach K olum ba, zwracającego na siebie 
pow szechną uwagę, zaczął się gorliwie do że­
glugi przykładać, w  roku 1499 przyłączył się 
do w y p ra w y  Alonza z O jed y ,  złożonej z 
czterech s ta tków i zawinął do w yspy  Paryi, 
którą K olum b rokiem w p rz ó d  odkrył. W  r. 
1500 w ró c iw szy  Vespucci do E u ro p y ,  w s tą ­
p ił w  służbę rządu portugalskiego i odbyw ał 
kolejno po trzykroć podróże do Am eryki, w  
k tó rych  zacząwszy od w yspy  Trin idad , zna­
czną przestrzeń po łudn iow o - wschodniego 
nadbrzeża objechał. W  roku 1505 z pow o d u  
w ie lo rak ich  teoretycznych i praktycznych 
sw y ch  w iadom ości w  zawodzie  żeglarskim, 
pozyskał stopień przełożonego w  hiszpańskim 
nadm orskim  urzędzie w  Sew illi ,  z poleceniem 
w ytykania  drogi, którćj żeglarze trzym ać się 
mieli i z p raw em  egzaminowania wszystkich 
s te rn ików , z któregoto pow o d u  nadano mu 
godność nadsternika, którą aż do swojćj 
śmierci w  roku 1512 zatrzymał. G dy nako- 
niec w  roku 1506 Kolumb znalazł w  grobie 
spoczynek, którego m u niesprawiedliwość 
ludzka uporczyw ie  odm aw iała  za życia, chci­
w y  s ław y Vespucci w p a d ł  na myśl pozbaw ie­
nia nieśmiertelnego Genueńczyka naw e t  za­
szczytu , pierwszego odkrycia amerykańskiego 
stałego łądu. Kazał on roku  1507 w  St. Diez 
w  Lotaryngii ( a  w  rok późnićj w  Florencyi^ 
drukiem  ogłosić doniesienie, w  którem tw ie r ­
d z i ,  źe w  roku  1497 odkrył nadbrzeże Paryi, 
a  zatem i stały ląd amerykański, gdy przeci­
w n ie ,  z ak tó w  znajdujących się jeszcze po 
dziś dzień w  arch iw ach  sewilskich okazuje 
się , ze Vespucci jeszcze na początku roku 
1499 w  tćm  ostatniern mieście jako kupiec 
p rzeb y w a ł  Był o n  w  tćj mierze tak o s tro ­
ż n y m ,  iż doniesienia tego nie w yda ł  osobno, 
a le  razem  z ro z p ra w ą  kosmografiezną, aby 
ta k o w e  w  umiejętnej książce z aw ar te ,  tem  
większą p ow agę  dla siebie zjednać m ogło , co 
w iększa , bezim iennem u w y d a w c y  książki tej 
kazał n a w e t  umieścić przypisek, w  którym ten­
że ro zw o d ząc  się nad d aw nem i częściami 
św ia ta ,  oświadczył życzenie, aby n o w o - o d ­
krytej części św ia ta ,  jak słuszność wymaga, 
pod ług  nazw y  cz łow ieka , k tóry ją odk ry ł ,  na­
z w ę  Ameryki nadano- D u m n em u  przyw ła-  
•zczyciełowi sprzyjały niestety okoliczności 
w  przedsięw ziętym  planie. Zaszczycony ty­
tu łem  nadstern ika , m ianow ał ciągle na  m a  
pach  żeglarskich w yb rzeża  n o w o -o d k ry tć j  
części k ra ju ,  „Ameryką*', a młodzi sternicy, 
k tórych  do  egzaminu przypuszczano, nie śmieli 
bynajm nie j ośw iadczyć w  tej- mierze sw ego  
ad&nia. Zresztą m apy takie , były b a rd zo  po­

szukiw ane, gdyż były ułożone w  kraju , któ­
rem u na dokładniejsze wiadomości o tej rze- 
czy przyznaw ano  i tym sposobem niezadługo 
w  całym świecie się upowszechniły. O dtąd  
n o w y  ląd stały, A m eryką zw ać  zaczęto, a 
gdy w  cztery lat później Amerigo Vespucci 
zeszedł z tego św ia ta ,  a Hiszpanija prawi.le  
domagała się przyw rócenia  dla tej części zie­
mi przynależnego nazwiska Kolum ba i w y r u ­
gow ania  z map n azw y , którą podstępnie jej 
nadano , już w tedy  nazwisko Am eryka było 
bardzo upow szechn ionem , i dla tego się u- 
trzymało. Przeszło  w  trzy w ieki późnićj, 
małe państw o ow ej części św ia ta ,  usiłując 
przynajmniej w  części w ynagrodzić  krzyw dę, 
k tórą w ielk iem u G enueńczykow i wyrządzo- 
noj_j<azw^KfłJ-U j n  b i i przybrało.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  27. Sierpnia 1840.
bto-

prC.

Ma pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . .
P r. ang, obligacje 1830. . . 
Obligi premiow handlu morsl 
Obligi Kurmarchii z bież. kup 
O bligi tymcz. Nowe) M archii dt 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito .
Elblągskie dito .
Gdańskie dito w T . . « .  
Zachodnio - P r. listy zastawne 
I.isty zast. W .  X. Poznańskiego 
W sch o d n io  - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito «
Kur- i Nowomarch. dito , 
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap, i prC . K ur- i No 

w e j-M arch ii . . . .

Z ło to  al marco • • .  ,  ,
Nowe dukaty . • . . •
Frydrychsdory . . . .  ,
Inne monety złote po 5 talarów
n isro n to  . . . .

G e n y  t a r g o w e  
w  m ie ś c ie  

P o z n a n i u .

4
4

Si

i*
4
3i

3 i
4
3 i
34
34
34

lOłj
102*

76|
103* 
1031 
103 J

100
471

103

103
104 
104 J 
1031

2104 
18 
13 
84 *
3

103J

103J

102J 
1064 
1024 
1034 
104 4

95
2094

124
7fs
4

Dnia 28. Sierpnia 
1840. r.

od I do
T a l. »gr. fen . |  T a l, sgr. fen.

Pszenicy szefel . 
Zyta . . . , ,
Jęczm ienia  dt. . , 
O w sa  dt. . . , 
T a ta rk i d t  ,  . 
G rochu  dt. . . » 
Z iem iaków d t  -  . 
Siana cetnać - ,  
S łomy kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spiry tusu  b e c z k a .

•  •  * 2 10 — 2 12 6
i  »  * 1 6 3 1 9 9
• • — 24 — — 25 ____

»  t  t  

• 4  •

— 24 — 25 —

6  •  

»  t  «

—

13
— z 14

—

21 — — 22 _

1 4 15 — 4 20 _

#• » 1 20 — 1 22 6
» a * 19 — — 20, — —


